
w  oderwaniu  od instytucji ,  jako  jednostek  sam ych  w  sobie, jes t  u nas 
rzadkością . To też spec ja ln ie  podkreśl ić  na leży  w yże j omówioną dz ia ­
łalność m iejsk ich  kół śp iew aczych .

P raca  ich idz ie  w dwu k ierunkach , praw ie  równoleg le i równo­
rzędn ie trak tow anych , a m ianow ic ie  — w k ierunku  uspołeczn ien ia  mas 
śp iew aczych  i w k ierunku  ich u m uzyk a ln ien ia  w szerokiem , istotnem 
tego słowa znaczen iu . Z a d an ie  to spełn ia  łączn ie  z za rządam i kół, Ko­
m isja  M iędzychóra lna , jednocząc  je  o rgan izacy jn ie , zb liża jąc  ku ltu ra l­
nie i towarzysko, w n ik a ją c  w ich zasadn icze potrzeby, okazu jąc  po­
moc w zdobyw an iu  jakna jko rzys tn ie jszych  warunków. Dlatego też bez 
p rzesady  m ożna tw ierdz ić , że koła te stanowią ośrodki ku ltura lno-arty­
styczne, p rom ien iu jące  na całą dzie lnicę. Koncerty przez nie urządzane 
sto ją na  bardzo w ysok im  poziomie, c ieszą  się w ie lk iem  uznaniem , są  
przepełnione pub licznośc ią  i p rzyczyn ia ją  się w dużym  stopniu do 
p ropagandy  p ieśn i i m uzyk i wśród szerokich warstw  ludności, spełn ia­
j ą c  w ten sposób swoje za sadn icze  zadan ie .

S T J IN IS Ł J I W  N I E W IA D O M S K I .

J A K  PO W ST A JE  PIEŚŃ CHÓRALNA.

Mało jest tak ich  ludzi na  św iec ie , k tó rym by śp iew  i m u zyk a  nie 
robiły przy jem ności,  a lbo przedstaw iały  się jako coś niezrozumiałego. 
Tak ich  n azyw am y  n iemuzyka lny  mi, naodwrot p rzyzn a jąc  muzykalność  tym, 
którzy w stosunku do m uzyk i okazu ją  wraż liwość, zamiłowanie, łatwość 
pow tarzan ia  p ieśn i czy m elodyj g ranych  na instrumencie.

Stopnie m uzykalności są  rozliczne, za leżn ie  od słuchu i pam ięci. 
N ieza leżn ie  zaś od rozmaitego uzdoln ien ia , można pos iadać  głos p rzyda tny  
do śp iew an ia : s i ln ie jszy  lub słabszy , dźw ięczny  w w ięk szym  lub m n ie j­
szym  stopniu. Rozumie się, że cz łow iek  p o s iad a jąc y ,  ładny dźw ięczny 
głos, chętn ie sam  śp iew a  i g a rn ie  się do m uzyki, bo nie jest ona prze­
cież n iczem innem, j a k  w łaśn ie  sz lachetną  ig r a s z k ą  dźw ięków , które 
u k ład a ją  s ię w na jrozm aitszy  sposób: powolny lub ruch liw y , pow ażny 
lub skoczny, sm ętny lub wesoły,

U narodów południowych, pos iada jących  dz ięk i k l im atow i pogod­
nemu i c iepłemu dużo p ięknych  głosów, skłonność do śp iew an ia  jest 
uderza ją ca ,  p rzyczem  m uzyka lność  zda je  s ię  leżeć  w naturze każdego . 
Toteż we W łoszech spo tykam y co krok śp iewaków ,którzy m uzyka l­
nym instynktem  w iedzen i,  śp iew a ją  ładnie, chociaż żadnej n ie pobierali 
nauki, n iek iedy  zaś łączą  się naw et w chóry i sami dob iera ją  sobie 
zgodną harm onję rozłożoną na głosy. Rzecz prosta, że tak  uzdolnieni
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